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Zygmunt Kisie’ ewski: Margrabia. 
Sztuk" historyczna w 4 aktach. War­
szawa 1933. Skład główny „Dcm 
Książki Polskiej".

Zawiłe to są zapewne drogi 
które doprowadziły autora idea­
listycznego „Doktora Pawia" do 
zainteresowania się postac;ą mę­
ża gwałtu, jakim był margrabia 
Wielkopolski. Coprawda i Doktor 
Paweł, nawrócony z materializ­
mu na idealizm, stal się na koń­
cu dość agresywnym, —  nie zajął 
z siebie Szawla. Ten idea Izm, ga­
tunku bergsonistycznego, religij­
nego, gotowy do wiary w obja­
wienia i cuda, nie stroni także od 
wiary w ludzi wyjątkowych, kie­
rujących dziejami. Tem można 
sobie wytłumaczyć, dlaczego w 
sztuce Kisielewskiego powiąza­
nia polityczne, socjalne mało się 
uwydatniają, główna zaś waga 
jest położona na losie osobistym 
margrabiego jako demiurga dzie­
jów.

Jest to przedewszystkiem port­
ret dramatyczny, —  można po­
wiedzieć: w  nadnaturalnej wiol 
kości, uwypuklony buruzo pla­
stycznie, żywy i zajmujący. W ie­
lopolski to człowiek twardy, up°r 
ty, bardzo mąury, a przytem bar- 
dzc zarozumiały— takim go prze­
kazała historja i takim go tutaj 
widzimy w szeregu scen charak­
terystycznych. Prawaziwy, nie­
sympatyczny, a jećnaK bohater. 
.Wyzwanie dla aktorów, aby we­
dług tego tekstu podjęli się wcie 
lid w  życie sceniczne tę nową 
postać z dziejów polskich, jesz­
cze nie tykaną.

W dzisiejszych’ czasach, gdy 
gra się wciąż sztuki środowisko­
we, gdzie t. zw. bohater jest tyl­
ko bohaterem formalnym a wła­
ściwie jest emanacją swojej war­
stwy, i to nawet nie w tym sen­
sie, w jakim roślina jest emana- 
cję gleby, lecz tak jak ziarnko 
piasku należy do kupy piasku,— 
„M argrabia" jest co do formy 
albo sztuką przeszłości, albo nie- 
rychłej jeszcze przyszłości. Me­
toda w mej użyta da się porów­
nać z metodą Nowaczyńskie- 
go we „Fryderyku", albc 
Grabbego w „Napoleonie" i „Ha­
nnibalu" gdzie również chodzi 
głównie o wyraz, o gest, o  skon­
centrowanie charakteru w dosad­
nych rysach. Otoczenie margra­
biego służy przeważnie po to, ża­
by on się mógł wypowiedzieć, 
żeby jemu dać sposobność ao 
pewnego zachowywania się. Autor 
zderzył wprawdzie margrabiego 
z drugim recrezentantem ów­
czesnej szlachty, Andrzejem Za­
mojskim, przywódcą „białych", 
ale tego typu, który w polityce 
byl kontrastem Wielopolskiego, 
do jakiejś akcji dramatycznej 
nie wyzyskał.

Nie Zamojskiego przeciwsta­
wia autor Wielopolskiemu, lecz 
—  Trauguta! Robi to z takiem 
samem suwerennem naruszeniem 
przekazanej historji, jak to robił 
Grabbe, gdy np. Hannibalowi ka­
zał zażyć trucizny po trzeciej 
wojnie Dunickiej, po zburzeniu 
Kartaginy Margrabia spotyka 
się z Traugutem dwa razy, — 
czego w rzeczywistości nigdy nie 
było. Drugie spotKanie odbywa 
się już W chwili, gdy po ogło­
szeniu branki okazuje się, żc ten 
środek tylko przyśpieszył wy­
buch powstania. Traugut wystę­
puje w tej scenie niby upostacio­
wanie wyrzutów sumienia a 
margrabia, —  jak duch bo­
rów litewskich, gdzie kryją się 
powstańcy. Charakterystyczne 
są tutaj słowa Wielopolskiego: 
„Popełniłem jakiś błąd w ra­
chunku". Skrucha jego jest skru 
chą zawiedzionego rachmistrza. 
Przeciw niemu Traugut reprezen 
tuje św iadomie —  konieczność 
szaleństwa powstańczego. Dla 
Kisielewskiego, lrracjonalisty, 
Traugut, w ten sposób ujęty, 
mógł być właściwie jeszcze 
wdzięczniejszym tematem drama 
tycznym, niż Wielopolski.

Obydwuch stawia autor jako 
ludzi, biorących każdy na swćj 
sposób,. odpowiedzialność za 
dzieje i za zbiorowość. Traugut 
wynurza się wśród spiskowców 
odrazu jako energja największa 
odraza okazuje się tym powoła­
nym, chwyta władzę nad nimi — 
na chwilę jakgdyby twarz jago 
zlała się z fizjonomją duchową 
Piłsudskiego Poczem ten Trau­
gut rośnie jak ogromny cień

poza Wielopolskim, —  cień grot- 
gerowski. Rośnie i staje się nie­
mal fantasmagorją, która lamie 
margrabiego. Pod jego dotknię­
ciem także margrabia jakby wy­
stępował z ram portretu reali­
stycznego i otrzymywał trzeci 
wymiar —  los. Autor, który za­
czął jak Grabbe, kończy niemal 
jak Wyspiański Ale styl pozo­
staje do końca skoncentrowany, 
charakteryzujący. Wielopolski 
skazuje na uschnięcie swą, rękę 
która wydawała fatalne rozka­
zy! Takie wota robili dawni ry­
cerze: u Wielopolskiego jest to 
jeszcze jeden i już ostatni wy­
raz woli. Świetny rys!

Powinienby się znaleźć teatr, 
któryby ten dramat wystawił, 
choć nie jest ani reportażowy, 
ani faktomontażowy. Czyżby to 
nie było zadaniem wiasnie Tea­
tru Narodowego?

Maciej Szukiewicz: „Barabbasz4'.
Sztuka historyczno . obyczajowa w 
.4 aktach. Dekoracje projektowa: dr. 
Zbigniew Bocheński. Kraków 1933. 
N>kł >dem autora.

Wybitny lecz dziś niesłusznie 
zapomniany dramaturg Młodej 
Polski występuje ze sztuką, któ­
ra -— jak czytamy w jego przed­
mowie — jest współczesna, a na­
wet aktualną, mimo niedzisiej­
szej swej szaty. Autor powiada, 
że musiał akcję przeizucić w 
wiek XVII, i sądzi, że go widz

EPIKA I LIRYKA
Literatura fińska należy do naj 

młodszych l najmniej znanycn li­
teratur europejskich- Do roku 
1809. to znaczy do chwili zaanek­
towania Fmlandji na rzecz Rosji, 
ujzedowym językiem kraju był 
język szwedzki, później przez 
dłuższy jeszcze przeciąg czasu u- 
żywany przez inteligencję. Dzięki 
temu fiński jęźyk literacki naro­
dził się bardzo późno. Prawdziwa 
twórczość w języku narodowym 
rozpoczyna dię w Finlandj dop;e 
ro od połowy ubiegłego wieku,

Tymczasem ludową poezję fiń­
ską zaliczyć można do najpięk­
niejszych i najbogatszych w Euro 
pie. Nie bez znaczenia dla dalsze­
go rozwoju piśmiennictwa fińskie 
go jest fakt, że nierwszem na wiel 
ką miarę zakrojonem dziełem tej 
literatury jest Kalewala, zbiór lu 
dowych pieśni epickich, które zgro 
madził Eljan Lonnrot, czczony w 
kraju, jako największy z pisarzów 
narodowych. Kalewala, kiórej bo­
haterem jest nie wojownik, lecz 
poeta, dorównywa pięknością naj 
głośniejszym pomnikom 'nnych 
literatur ludowych. Jest to epos o 
niebywale szerokiej skale środków 
artystycznych, przykuwające wy­
razistością i świeżością obrazowa 
nia oraz wyczucia natury.

Dzień 28 lutego, w którym w ro 
ku 1835 ukazała się przedmowa 
do Kalewali obchodzony jest w Fin 
landji jako święto narodowe. Nie 
ma chyba domu, w którym obok 
Biblji nie leżałby egzemplarz sław 
nego poematu. Niemmejszą rów­
nież popularność zdobyła druga 
książką Lonnrota -— zbiór ludo­
wych pieśni lirycznych, wydanych 
p. t. Kantele (kantele w języku 
fińskim oznacza instrument mu­
zyczny przypominający lii ę ] słu­
żący w dawnych czasach, jako a- 
kompanjamrnt do pnśni ludo­
wych).

Dwie te książki wywarły i do­
tychczas jeszcze wywierają ogrom 
ny wpływ na literaturę fińska. 
Można nawet powiedzieć, że im 
to przedewszystkiem literatura 
fińska zawdzięcza Swój charakter 
narodowy, ponieważ ukazanie się 
Kalewali w znacznym stopniu 
przyczyniło się do triumfu języka 
fińskiego nad szwedzkim, w któ­
rym tworzył m. inn. wielki współ 
czesny poeta, rówieśnik, Lónnro- 
ta, Runeberg.

Najwybitniejszym pisarzem po 
kolenia następnego jest Aleksy 
Kiwi, urodzony na rok przed opu­
blikowaniem Kalewali, a zmarły 
w czterdziestym drugim roku ży­
cia. Kiwi, zapoznany przez 
współczesnych, dopiero po śmier­
ci został uznany za największego 
obok Lonnrota, poetę fińskiego

wojennego byli wstydliwsi i ak­
tualność ich była pośrednią, da­
wała się raczej odgadnąć po do­
brej woli, niż żeby się natrętnie 
narzucała jako tendencja. A  w 
tym wypadku to idee autora na­
wet dopiero metodami domysłów 
wydobywać na jaw potrzeba, tak 
jest ukryta. Eo chodzi, o gwałt. 
W przedmowie swojej nic nam 
autor o tem nie mówi, objaśnia 
tylko tło i rodzaj użytej iermy.

Rzecz dzieje się w 1658 r. w 
Krakowie po wyjściu Szwedów. 
Szwedzi pozostawili po sobie du­
żo demoralizacji, posługiwali się 
przekupstwem, przecież bramę 
miasta wysadził przekupiony 
przez nich zbrodniarz nazwi­
skiem Tetryk. Poszukiwaniem 
Tetryka zajmuje się płatnerz Ou 
szyc, obywatel krakowski, który 
stracił całą swoją rodzinę wsku 
tek owego wybuchu miny pod 
bramą miejską. Dramat zaczyna 
się właśnie sceną, gdy Du3zyc 
przeszukuje ruiny. W  różnych 
przebraniach śledzi Duszyc za 
sprawcą bezpośrednim i spraw­
cami dalszymi. Okazuje się, że 
Tetryk siedzi już w więzieniu, 
lecz że niema przeciw niemu 
oczywistego dowodu winy. Do­
wody te ma w ręku Duszyc, lecz 
nie może z  nich jawnie Korzy­
stać, ponieważ wpływ w mieście 
mają węiąż jeszcze dawni po­
plecznicy Szwedów, zwłaszcza 
możny szlachcic Lubienieck".

Ale skąd —  Barabbasz? Tutaj 
nawiązuje autor do pięknej, hu-

Na dzieło jego, oprócz poezyj li­
rycznych, składają się liczne u- 
twory sceniczne, m- inn. komedie, 
powstałe pod wyraźnym wpły­
wem Szekspira, oraz piękna po- 
w :eść Siedmiu braci, wydana w 
1870 r. Tematem tej książki jest 
historja siedmiu braci, synów 
zrujnowanego wieśniaka, którzy 
postanawiają żyć zdała od społe­
czeństwa, w głębi 'asów, lecz 
wbrew własnej woli powoli cywi­
lizują się i wreszcie po wielu 
przygodach powracają pomiędzy 
ludzi.

POWIE Só
Nowoczesnej literaturze fiń ­

skiej, pom;mo kilku bardzo cenio­
nych poetów, jak np. Eino Leino 
(1878 1926) albo A. Koskennc-
mi (ur 1885), wybitny drama­
turg, najpoważniejszą pozycją 
jest powieść.

Pokolenie powieściopisarzów, 
do ktorego należą Juhani Aho 
(1861 — 1921), Johannes Linnan- 
koski (1869 —  1913) i Arvid 
Jkrnefelt (ur. 1661), rozwijało 
się pod znacznym wpływem lite­
ratury skandynawskiej,, -oraz po- 
wieściopisarstwa rosyjskiego i 
francuskiego (naturalizm). Po­
mimo to literatura fińska z tego 
okresu nie zatraciła swego cha­
rakteru narodowego i w rozbu­
dzeniu ruchu pątryjotycznego, 
i akf wówczas rozwijał się w Fin­
landii, odegrała znaczną role. 
Tak np. już sam tytuł najwybit­
niejszej powieści Jarnefelta „O j­
czyma" (1893) wskazuje wyraź­
nie na współczesne tendencje W 
następnych swoich książkach 
Jarncfelt Pozostaje pod znacznym 
wpływem religiin jch  i sprzecz­
nych idei Tołstoja,

Juhani Aho debiutował zbjo- 
rem nowel p. t. „K olej żelazna" 
(1884), utrzymanych w duchu 
wiejskich opowiadań Bjórnsona. 
Po dłuższym pobycie powstała

manitarnej tradycji polskiej 
Przy kościele krakowskich 0 0 . 
Franciszkanów było obudzone 
jalmużnicze Bractwo Męki ''fań­
skiej, czyli „męcarze *. Mieli oni 
przywilej, że raz ne roK w W iel­
ki Czwartek wśród więźniów 
miejskich, zwłaszcza z pośród 
„głowników", t. j. skazanych na 
śmierć, mogli wybierać jednego 
którego bezwzględnie wypuści 
się na wolność. To był Bara­
bbasz". Otóż Lubieniecki terorem 
i szantażem przeprowadza wy­
bór zdrajcy Tetryka, przeciw któ 
rema oburzona jest powszechna 
opinja. Odbywa się na rynku kra 
kowskim w obliczu burmistrza 
uroczystość: najpierw występuia 
inni więźniowie, których męcarze 
wykupili uzbieraną jałmużną, a 
potem Barabbasz —  Tetryk. Już 
zdjęto mm z szyi miecz, już kat 
swoim zwyczajem ogłasza, że 
jest „szkodny, bysia utraciwszy 
z jatki" i kwestuje dia siebie „na 
nowy postronek", —  aliści Du­
szyc, przeorany za męcarza, 
sam podejmuje leniwy miecz i 
zabija Tetryka, dając wyraz po­
trzebie zemsty społecznej. Zbiod 
nie n.e powinna ujść bezkarnie: 
gdy władza, zdemoralizowana 
czy osłabła, ociąga się, gdy tak­
że „prawo łaski stało się frymar- 
kiem", — wtedy wyjątkowo zwy-i 
kły obywatel zyskuje prawo do 
zadośćuczynienia sprawiedliwo­
ści człek potrzebny w morder­
cę się zmienia, byle ocalić w 
drugich skarb sumienia". Lincz i

naturalistyczna powieść, osnuta 
na życiu wsi finlandzkiej, p. t. 
„Samotny" (1896) Z pośród na- 
śtępnych, licznych powieści tego 
pisarza wymienić należy romans 
„Susza" ■ i (1911), przedstawiający 
tragiczne przeżycia opuszczone­
go starca.

Johannes Linnankoski jest 
przedewszystkiem * lirykiem- 
„Czerwony kwiat" (1905), po­
wieść, która zapewniła Linnan- 
Koskiemu sławę w kraju, jest wła 
ściwie hymnem na cześć życia i 
miłości, jedynym w swoim rodza­
ju w północnych literaturach.

LITERATURA WYZWOLONEJ 
FINLń NDJI

Z dniem 6 grudnia 1917 rozpo 
czyna się w historji Finlandji -no 
wy okres. Przełom ten jednak nie 
odbił się prawie żadnem echem 
na literaturze wyzwolonego po 
wielu latach niewoli państwa. 
Najnowszy dorobek literatury 
fińskiej nawiązuje wyraźnie do 
tradycyj przedwojennych. Tworzy 
jeszcze przedewszystkiem wielu 
pisarzów ze starszego pokolenid. 
Wprawdzie zmarły młody Linnan­
koski zakończył życie na rok 
nrzed wybuchem wojny, ale Aho 
i żyjący dotychczas jeszcze Jłir- 
nefelt tworzyli już w wolnej o j­
czyźnie. Z tego już okresu pocho­
dzi powieść Jarnefelta „Greia i 
je j Bóg" (1926), oraz trzy tomo­
we dzieło o charakterze autobio­
graficznym „Romans moich ro­
dziców" (1928 - 1930).

Obok Jarnefelta, jednym ę naj­
głośniejszych pisarzy doby 
współczesnej stał się loel Lehto- 
nen (ur. 18811, autor powieści-— 
„Putnaiotki" (1920) i „Rai, córka 
Jakkera" (1927). Najwybitniej­
szym jednak i najoryginalnk j 
szym talentem, jaki zjawi! się w 
literaturze fińskiej po wojnie 
jest

liberum veto zarazem!
Niezwykle oryginalna 1 zu­

chwała jest jdea tej sztuki Szu- 
kiewicza, —  zwłaszcza w dzisiej­
szych czasach, gdy zasadzie 
gwałtu i przymusu o f :cjalnego, 
idącego z góry, przeciwstawia 
się z dołu żądanie humanitaryz­
mu, wolności, demokracji. Ale 
„Barabnasz '4 nie jest echem tych 
politycznych aktualności; gdy 
się wśród wypadków najnowszej 
doby szuka zdarzenia analogicz­
nego, napotyka się tylko na czyn 
—  Muraszki, który zastrzelił wy­
puszczonego z więzienia Rzplitej 
komunistę Wieczorkiewicza, w 
czasie transportu do Rosji. Trud­
no się domyślić, o ile autor soli­
daryzował się ze swoim bohate­
rem. Dzisiaj żąda się od auto­
rów otwartej deklaracji etycz­
nej,Apolitycznej (nawet estetycz­
n e j!— St. I Witkiewicz żąd a !): 
dawniej żądano od niego tylke 
objektywizmu i konieczności zda 
rzeń. Badźcobądź wadą sztuki 
jest, że główna, a przynajmniej 
najciekawsza dla nas, myśl wy­
bucha w niej dopiero na końcu ; 
przez caJą resztę jesteśmy świad­
kami detektywnej działalności 
rozżalonego Duszyca. Przytem 
ów Duszyc mści się także swojej 
własnej krzywdy; czy ta ok dicz- 
ność uwłacza wartości etyosnej 
jego czynu, czy owszem, potęgu­
je, —  to jeszcze pytanie.

Pod względem teatralnym 
rzecz jest znakomita, niegf 5re 
sceny mają wiele poezji; autora

FRANS EEMIL SILLANPAA
Sillanpńa pochodzi z ubogiej 

rodziny wieśniaczej. Dzieciństwo 
i większą część młodości spędził 
zdała od ośrodków kulturalnych, 
na północy kraju. Twórczość Sil- 
lanpaa. rozwinęła się zupełnie sa­
morodnie i stanowi w literaturze 
pięknej zupełnie odosobnioną pc 
zycję. Pozhawiona jest cienia 
jakiejkolwiek literackiej sztucz­
ności, cechują je og-romna bez­
pośredniość i prostota. Pierwsza 
książka Sillanpaa p. t. „Życie > 
słońce44, ogłoszona w roku 1916, 
odrazu przyniosła mu i-ozgłos. 
Później kolejno ukazywały 
się powieści „Pobożna nędza" 
(1909), „Hiltu i Ragnaw" (19231 
zbiór nowel w.Moja kochana o j­
czyzna" (1919), „To co żyje na 
Ziemi" (1924), „Spowiedź4 
(1928), oraz najlepszy utwór 
Sillanpa&, prawdziwe jego arcy­
dzieło, powieść p. t, „Zmarła 
młodo44.

Treść tej powieści jest bardzo 
pusta. Jedyny syn bogatych wieś­
niaków żeni się z córką jednego z 
dzierżawców. Najpierw matka,
później ojciec umierają. Żona 
młodego spadkobiercy jest słabo­
witego zdrowia, zajęcia koło go­
spodarstwa przerastają jej siły, 
on niema ani energji ani dziel­
ności swoich przodków. Powoli
zbliża się ruina. Trzeba sprzedać 
rodzinny dom, a za to co po" spłacę 
niu długów pozostaje ze sprzeda­
ży “młocki, kupują w sąsiedniej 
wsi niewielki kawałek ziemi z
lichym aomkiem. W kilka miesię­
cy potem umiera żona, z czwor­
ga dzieci pozostaje tylko jedna 
córka Silja (Cecylja). Kuusta 
Salnielus pozostaje teraz sam z 
Silją, którą kocha i otacza możli- 
werni wygodami. Umiera jednak, 
kiedy dziewczynka ma dopiero 
piętnaście lat.

Silja zarabia teraz na życie 
pełniąc obowiązki służącej w po 
bliskim miasteczku. Jest to ładna, 
pełna wdzięku dziewczyna, zbyt 
jednak delikatna w porównaniu 
Z wulgarnem otoczeniem. Mając 
|at dwadzieścia Silja zmienia 
miejsce i dostaje się na służbę do 
domu starego profesora. Tam 
spotj-ka młodego człowieka, Ąx- 
masa. Pomiędzy Silją i przyby­
szem z miasta zawiązuje się 
głębsze uczucie. Wkrótce jednak 
Armas musi wyjechać, wezwany 
telegraficznie do chorej matki. 
■Jest to rok 1917, okres niespokoj­
nych zamieszek. Kochankowie nie 
zobaczą się już więcej. Armas o- 
trzymuje ciężki postrzał w płuca 
i traci nogę. Silja, po wyjezdzie 
swego chlebodawcy, przenosi się 
znowu na wieś i po kilku miesią­
cach, ciągle jeszcze nie tracąc 
nadziei, że spotka Armana, umie­
ra na suchoty.

wspomaga cudowna znajomość 
realjów. Stary Kraków żyje w 
jego sztuce, ze swojemi dziwne- 
mi zwyczajami, mieszaniną 
okrucieństwa i dobroci, głuchym 
buntem mieszczaństwa przeciw 
szlachcie. Niestety autor zakon­
spirował fatalnie nietylko ideę 
swojej sztuki, ale i sama sztukę, 
napisawszy ją „językiem jakim 
mówiła Polsk* Wazów44. Uspra­
wiedliwia to w przedmowie swo­
je j potrzeba „skąpania, wytarza­
nia się w polszczyżnie jędrnej, 
barwnej i pachnącej jak zakwie- 
cone łąki i połoniny Krępaku44—• 
i powołuje się na stylizowaną 
Marjacką polichromję Matejki! 
Ale za te kąpielowe zachcianki 
autora musi pokutować czytel­
nik, który przy lekturze, utworu 
musi posługiwać się aż osobnjmi 
słowniczkiem zamieszczonjmi ra  
końcu- Możeby jednak udało się 
jakoś przerobić tego „Barabba- 
sza na język podlejszy, ale 
dzisiejszy i wystawić.na scenie; 
byłby to renesans Szukiewicza.

Bibljoteczka niemiecka, serja II 
Tomik 40. Fredrich Hebbel: Agne 
Bernauer, ein deutsches Traue.spiel 
in 5 Akten. Wydał oraz wstępem, 
poslowiem i przypisami zaopatrzył 
Michał Friedlamier. Książnica Atlas, 
1933

Ach, właśnie, tę. najsporniej- 
szą z tradycyj Hebbla musiałeś 
wybrać panie profesorze Fried- 
landor! Państwo! myśl, idea pań 
stwowa! Państwo przeciw jedno­
stce! Oto znak czasu!

Nj mniej ni więcej tylko moró 
państwowy opiewa Hebbel w tej 
swojej tragedji. Rzecz dzieje się 
w XV stuleciu. Młody książ*’ ba­
warski, Albrecht poznaje na 
turnieju piękną córkę, golarza 
Agnieszkę, zwaną „an:ołem z 
Augsburga4* —  żeni się z nią. 
Lecz jego ojciec, książę Ernest, 
ma w głowie dynastyczne intere­
sy ; widząc, że Bawarji grozi roz­
łam, każe pod nieobecność syna 
napaść na jego zamek i utopić 
Agnieszkę Wybucha wojna mię­
dzy ojcem a synem; na polu bi­
twy spotykają się, Otio wygłasza 
wielką mowę pojednawczą — ar­
cydzieło dialektyki —  zjawia się 
też wj'slaniee cesarza i zaie- 
gnywa dalszą walkę; oszalały 
z bólu Albrecht godzi się wresz­
cie na swój los, przejmuje wie­
dzę książęcą z rąk ojca, itóry 
wstępuje do klasztoru. (Fakty 
przypominają nam trochę „Ma- 
rję“ Malczewskiego —  temat do 
porównań szkolnych).

Hebbel, poetyeki namiestnik 
ducha dziejów —  jak Hcgei był 
jego namiestnikiem w filozo fjl— 
w tej „Agnieszce44 osiągną! 
szczyt swego konserwatywnego 
protestu przeciw radykalnym 
Młodym Niemcom z Gutzkowem 
na czele. Jeszcze potem przyj­
dzie tylko „Pierścień Gigesa", w 
którym przez usta króla ginące­
go za karę za złamanie tradycji 
zavro ła : „Nie tykać nigdy snu
świata44. Wzorem wszystkich kon 
serwątystów Hebbel uważał, że 
jeszcze nie czas. Spói o aktualną 
konieczność dziejową trwał wow- 
ęzas tak samo jak trwa dzisiaj. 
Razem z Heglem i Marxem, Kcb- 
bel należy do wielkiej światowej 
dyskusji o rewolucjonizmie, wła- 
śnie przez swoje jaskrawe sta- 
wianie sprawy,i oczywiście tak­
że przez wysoką poetyesą. war­
tość swych utwmrów, w kituweh 
„Idea44 (sławna heglowska Idea 
czyli przeznaczenie) nie jest 
czemś zzewnątrz przytatanem, 
lecz pojawia się. zrazu jak gwia­
zda przez mgły, potem jak słońce 
w południe, a w ostatnim akcie 
jak wszystko niszcząca komatą".

Nie wiem, czy wydawca jest 
taki łatwowierny, że w swoich 
objaśnieniach przedstawia „kot' 
nieczność państwową44 jako coś 
cj się samo przez się rozumie. 
Mówi o Hegiu, o Bismarcku, o 
wojnie światowej, która wzmo­
gła znaczenie państwa, mówi na­
wet o konstytucji wajm aukiej, 
że nie dorosła do zadań współ­
czesnych. Ale istotną problema­
tykę przeciwieństw między pań­
stwem a jednodtką pozostawia P- 
Friedl&nder na boku. Profesorzy 
germaniści w szkołach ma.ią to 
chyba uzupełnić? Ale w porów­
naniach z teraźniejszością niech 
będą ostrożni, —  o ile ich z tej 
ostrożności nie wykurzą kłopotli- 
we pytania uczniów.

Jut wyszła z druku
i jest Jo nabycia we wszyst- 

kich księgarniach Ę t —»
R e w e l A c y j n a  K s i ą ż K a  d o b y  o b e c n e j
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i W IZJE PRZYSZEOSCI

S  te t a n a  O s s o w ie c k ie g o
Autoi tej niezwykle sensacyjnej 
książki zi.any na całym świecie, ja­
ko ger.Jalny j lenowidz, wyst ouje po 
raz „ierw sty lako głęboki iilcsot i 
psycholog, dająe swój p g l ą d  na 
Kształtowanie się wszechświata od 
początku jego istnienia.
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z tego rozgrzeszy, coz  więc au­
tor ukrywa i poco?
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